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Być albo nie być Wydziału Mechanizacji

SSTVGODN!h
DODATEK G tO S U -WIELKOPOLSKIEGO

M
ówią, że szewc bez butów chodzi i to jest absolut­
nie sprawdzalne na przykładzie poznańskiej Po­
litechniki; kiepsko tam z tą techniką *) — od 
centrali telefonicznej począwszy, na lokalach 
uczelni skończywszy. Jest to wszakże temat sam 

w sobie. Poniżej będzie mowa o problemach jednego tylko 
wydziału Politechniki Poznańskiej: Wydziału Mechaniza­
cji Rolnictwa.

Piotr ChojnackiKierunek - tropik?
W roku 1960 kupiliśmy za granicą 

towarów za prawie 6 miliardów zło­
tych dewizowych*). Sprzedaliśmy za_ 
granicy za 5,3 miliarda. W roku 1961 
kupiliśmy już za 6,7, a sprzedaliśmy 
za 6,1 miliarda, złotych dewizowych. 
W obu tych latach więcej za grani­
cą kupowaliśmy aniżeli potrafiliś­
my tam sprzedać. Przewaga impor­
tu nad eksportem wyniosła 1,3 mi­
liarda złotych. Sytuacja bardzo nie­
miła i na dłuższą metę nie do utrzy­
mania.

O tym co kupowaliśmy — pisaliś­
my wczoraj: rudę żelaza, naftę, 
miedź, wyroby hutnicze, kauczuk, ba 
wełnę, wełnę, skóry, zboża i inne 
niezbędne do normalnego funkcjo­
nowania naszej gospodarki surowce, 
materiały i maszyny. Zmniejszyć te­
go importu nie sposób chyba, że... od 
kryjemy własną „wielką ropę”, du­
że złoża rud, lecz co jest (przykład 
— siarka i miedź) możliwe w przy­
szłości. Trzeba nam więc bardzo pil-

Fot. — K. Przychodzki

nie doskonalić i forsować eksport, 
zacieśniać stare kontakty, szukać in­
nych partnerów i gdzie tylko to jest 
dla obu stron korzystne — wiązać 
się długofalowymi umowami handlo 
wy mi.

Takie umowy na lata 1961—65 pod 
pisaliśmy ze wszystkimi krajami so­
cjalistycznymi. Stosunki z nimi ukła 
dają się dobrze, wzajemne obroty 
stale rosną i — co jest godne uwagi 
— bilans handlowy z tymi krajami 
kształtuje się dla Polski dodatnio.

Takie umowy mamy także z sześ­
cioma Teraj ami Europy zachodniej. 
Najwcześniej, bo w roku 1959 podpi­
saliśmy 3-letnią umowę z Austrią i 
w ciągu minionych 2 lat obroty z 
tym krajem wzrosły o ponad 9 min 
dolarów. W roku 1960 podpisaliśmy 
4-letnią umowę z Włochami. Obroty 
skoczyły o 11 min dolarów. W roku 
ubiegłym zawarliśmy 3-letnie umo­
wy handlowe z Anglią, Szwecją i 
Norwegią. Już w pierwszym roku 
realizacji tych umów wzajemne o- 
broty z Anglią wzrosły o 18 min do­
larów, ze Szwecją o 6 min dolarów, 
a z Norwegią o 30 proc. W kwietniu 
br. zawarliśmy 4-letnią umowę z Da 
nią i jeszcze w tym roku obroty 
wzrosną o około 6 min. dolarów.

Przykłady te świadczą dobitnie o 
tym, że wieloletnie porozumienia 
handlowe są bardzo korzystne tak 
dla Polski jak i dla jej zachodnio­
europejskich partnerów. Kraje te 
produkują wiele sprzętu inwestycyj­
nego i szukają na ten sprzęt na­
bywców. Polska sprowadza z kra­
jów zachodnioeuropejskich wiele 
maszyn i urządzeń, a nawet wypo­
sażenie całych fabryk oraz licencje 
na produkcję niektórych wyrobów. 
W ostatnich latach zakupiliśmy tam 
np. licencję na produkcję silników 
okrętowych, lokomotyw elektrycz­
nych, elany, aluminium itp. Lecz 
wielkość naszych zakupów ograniczo 
na jest wartością eksportowanych 
przez nas do tego rejonu towarów.

Polska jest solidnym kontrahen­
tem. Kupując coś. np. kompletne u- 
rządzenie dla nowej fabryki, licząc 
się z tym. że dostawy trwać będą 
dłuższy czas, chce mieć pewność, że 
będzie w stanie za towar w terminie 
zapłacić. Taką pewność stwarzają 
jej właśnie wieloletnie umowy han­
dlowe. Czyż trzeba się więc dziwić, 
że tak bardzo o nie zabiega?

W roku ubiegłym nasz eksport do 
krajów kapitalistycznych wzrósł o

*) 1 złoty dewizowy °>225 rubla 
= 0,25 dolara USA
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Wracając zatem do szewca: on 
obywa się bez butów, a nasza me­
chanizacja rolnictwa (jak do tej po­
ry) — bez mechanizatorów. Byłoby 
to nawet radosne, gdyby nie stano­
wiło zarazem źródła niepokoju. Go­
dzi się bowiem przypomnieć, iż 
wartość majątku, na który składają 
się maszyny kółek rolniczych, 
PGR-ów i spółdzielni — liczymy już 
w miliardach złotych.

Prognozy raczej niewesołe
łączmy do wyjaśniania tej 
sprawy bardzo kompetentne 

osoby: z Komisji Planowania przy 
Radzie ministrów — Ze­
spół Planowania Per­
spektywicznego — Wy­
dział Rolnictwa. Zespół 
ten opracowuje „Zeszy­
ty Ekonomiki Rolnictwa 
i Planowania”; w nume­
rze 29 z roku ubiegłego 
mgr Stefania Dąbrow­
ska i inż. Tadeusz Ko- 
cięcki opublikowali bi- 
lans-prognozę, dotyczą­
cą kadr mechanizatorów 
rolnictwa w dwudziesto­
leciu 1960—1980.

Co z owego bilansu 
wynika? To mianowicie, 
iż w roku 1960 na stano­
wiskach dyrektorów i 
kierowników warszta­
tów mechanizacji —tza- 
trudniano w kraju je­
dynie 139 ludzi z wyższym politech­
nicznym wykształceniem. Ponieważ 
umaszynowienie naszego rolnictwa 
postępuje gwałtownie — planiści 
uważają, że w roku 1965, a więc za 
3 lata, na wspomnianych stanowi­
skach potrzeba nam będzie 1114 
ludzi z ukończoną politechniką. W 
tym samym czasie jedyny w kraju 
Wydział Mechanizacji Rolnictwa 
Politechniki Poznańskiej opuści co 
najwyżej dwustu absolwentów.

Jednakże autorzy cytowanego o- 
pracowania wyrażają — chyba opar 
ty na przemyśleniach — pogląd, że 
kalkulatorami i technikami normo­
wania w przedsiębiorstwach, zwią­
zanych z mechanizacją rolnictwa, 
powinni być także absolwenci poli­
techniki; na rok 1965 powiększają 
więc z tego względu zapotrzebowa­
nie na inżynierów mechanizacji rol­
nictwa o dalszych 800 absolwentów. 
Rachunek: 1114 + 800 = 1914 — 339 
(już pracujący fachowcy łącznie z 

„zdolnością produkcyjną” Wydz. 
Mech, i Roln. PP do r. 1965) = 1575. 
Liczba ta określa niedobór kadry 
mechanizatorskiej w rolnictwie z 
wyższym wykształceniem technicz­
nym na rok 1965.

Czy w latach następnych spodzie­
wane jest może zmniejszenie dys­
proporcji? Przeciwnie: prognoza 
jest jak najgorsza: oto do roku 1970 
zapotrzebowanie wzrośnie o dal­
szych 1826 absolwentów omawiane­
go kierunku studiów — podaż na­
tomiast wyniesie jedynie około 250 
osób.

Rezygnuję z podawania wskaźni­
ków za rok 1980. Za to przypomnę, 
za autorami przytaczanego opraco­

wania, że także kierownicy grup in­
stalacyjnych i montażowych pracu­
jących dla rolnictwa powinni mieć 
wyższe wykształcenie techniczne. 
Oczywiście, akceptowanie podobne­
go poglądu równoznaczne jest z od­
powiednim zwiększeniem zapotrze­
bowania na magistrów inżynierów 
z politechniki ze specjalnością me­
chanizacji rolnictwa...

Technicy i rolnicy
oże ktoś wysunąć argument, że 
w zakresie mechanizacji fa­

chowców szkolą także wyższe szko­
ły rolnicze. Istotnie, zaczynają. 
Ale dla nich także pracy nie zabrak­
nie. Wydział Rolnictwa Zespołu 
Planowania Perspektywicznego Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów (brr, ta nazwa:) jest zdania, 

iż powinni oni sprawować funkcje 
kierowników eksploatacji i 
instruktorów mechaniza­
cji, przy czym w roku 1965 po­
winno ich już pracować 865. Ale już 
W’ roku 1970 potrzeby wzrosną do 
5365 ludzi! '

Wydaje się, że planiści w sposób 
rozważny nakreślili swą prognozę, 
dostrzegając dwa nurty mechaniza­
cji: techniczny i rolniczy. Daleko 
wszakże od tych planów odbiega 
dotychczasowa praktyka.

Przede wszystkim wyraźnie nie 
docenia się potrzeby kształcenia 
kadry mechanizatorów przez poli­
techniki; wydziały mechanizacji rol­
nictwa w Warszawie i Wrocławiu 
zostały zlikwidowane. Politechnika 
stołeczna edukuje jedynie konstruk­
torów maszyn rolniczych, na któ­
rych czekają pracownie naukowe i 
przemysł. W tej sytuacji istniejący 
od roku 1954 Wydział Mechanizacji 
Rolnictwa Politechniki Poznańskiej, 
z limitem rekrutacyjnym 100 osób 
i „mocą produkcyjną” około pięć­

dziesięciu absolwentów 
rocznie, jest jedyną 
placówką, dostarczającą 
mechanizatorów z wy­
kształceniem technicz­
nym.

Ostatnio asygnowano 
ponoć poważne kwoty 
na organizację studiów 
mechanizacji rolnictwa 
na WSR-ach2). To do­
brze. Ale tak jak studia 
chemiczne na uniwersy­
tetach i politechnikach 
wzajem sobie nie wadzą, 
lecz przeciwnie — uzu­
pełniają się, tak między 
WSR-ami a politechni­
kami mowy być nie 
może o „konkurencyj­
ności”. Wystarczy — aż 
nadto — roboty dla ab­

solwentów wydziałów mechanizacji 
rolnictwa obu typów uczelni.

Krąg się zamyka
^atem — skąd owo niedocenianie 

przez Ministerstwo Szkolnic­
twa Wyższego i Ministerstwo Rol­
nictwa — mechanizacji rolnictwa na 
politechnikach? Może przyczyn te­
go stanu rzeczy szukać należy w 
fakcie, iż Ministra Jagielskiego o- 
taczają doradcy, związani z wyż­
szym szkolnictwem rolniczy m? 
Może Departament Szkół Technicz­
nych Ministerstwa Szkolnictwa Wyż 
szego dlatego zajmuje pozycję wy­
czekującą, że Wydział Mechanizacji 
Rolnictwa PP nie rozporządza prze-

*) Z przyczyn raczej niezależnych od 
władz Politechniki.

**) Nota bene właśnie poznańska WSR 
tak potrzebnego wydziału nie pesiada.
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W
 Lidicach rozkwita co roku 

prawie 29.000 krzewów róż. 
Posadzono je w Parku Po­
koju i Przyjaźni, założonym 
z inicjatywy angielskich 
górników z Stake-on-Trent 

tych samych, którzy już w miesiąc 
po tragedii Lidie zapoczątkowali 
ruch solidarnościowy pod hasłem — 
„Lidice odżyją”. Krzewy lidickich 
róż wypiastowały ręce hodowców z 
34 państw. Nazwano je mianem cze­
skiej wioski wówczas, gdy ona ist­
nieć przestała.

Było to 20 lat temu. Najstarsza 
mieszkanka Lidie — Albina Heymo- 
wa tak o tym opowiada:

„Działo się to w nocy 9 czerwca 1942 
roku. Spaliśmy wszyscy, kiedy pół go­
dziny przed północą wdarli się hitlerow­
cy i kazali wszystkim wyjść na plac z 
Pieniędzmi i wartościowymi rzeczami. 
Nie wiedzieliśmy po co, ale wyszliśmy — 
plączące dzieci, przerażone kobiety. Trzy 
mano nas w szkole przez noc, nie wie­
działyśmy przy tym, co się dzieje z męż 
czyznami. Wczesnym rankiem zabrali nas 
do Kladna w zakrytych ciężarówkach”...

Albina Heymowa nie mogła znać 
wówczas dalszego ciągu — dowie­
działa się o tym dopiero po wyzwo­
leniu, po powrocie z Ravensbrueck. 
Wkrótce po wywiezieniu kobiet i 
dzieci, w Lidicach rozbrzmiały sal­
wy. Po kilku godzinach w 17 rzę­
dach leżały 173 ciała lidiczan: naj­
starszy, 84-letni Emanuel Kovarov- 
sky obok 14 i pół letniego Józefa 
Kronika, 73-letni proboszcz lidickiej 
Parafii obok młodego metalowca, któ

W 20 rocznicę tragedii Lidie
remu zaledwie przed kilku dniami 
dawał ślub. Jeszcze przedtem wymor 
dowano dwie całe lidickie rodziny; 
w Pradze rozstrzelano 11 mieszkań­
ców Lidie, którzy tragicznej nocy by 
li w pracy. Rozkaz Karla Franka 
przecież brzmi ał: wszyscy mężczyźni 
z Lidie mają być rozstrzelani. Było 
ich 192.

Kobietom, obrabowanym ze wszy­
stkiego co zabrały, w Kladnie wy­
darto również dzieci — większość 
wywieziono do Łodzi, najmłodsze do 
Pragi. Ze 105 dzieci wróciło do Li­
die 17; dziewięcioro, które cudem 
ocalały w okupowanej Polsce i oś­
mioro które były w praskim P^zy- 
tułku. Ze 196 kobiet, zginęły w obo­
zach 53.

Lidice, splądrowane — spalono. 
Miejsce, na którym stały domy za­
orano. Nazwę wykreślono ze spisów 
i map.

Taki był odwet hitlerowców za po 
moc jakoby udzielaną bojownikom, 
którzy dokonali udanego zamachu 
na kata Czech — Heydricha.

Lidice miały być dla Czechów 
przestrogą...

Stały się dla świata symbolem. 
Symbolem hitlerowskiego barbarzyń 
stwa.

Symbolem wzywającym do walki 
_ żagwią rzuconą w lud czeski i sło 

wacki, rozpalającą ruch oporu, par­
tyzantkę.

Lidice miały być przestrogą dla 
Czechów. Stały się rzeczywiście prze 
strogą dla świata. Przestrogą żywą 
do dziś.

Wioska, odbudowana, żyje. Żyją w 
niej ludzie, którzy ocaleli, żyją no­
wi mieszkańcy. Ale odbudowano ją 
nie na starym miejscu. Spopielałe, 
zaorane pole unaocznia wszystkim, 
co niesie za sobą wojna, do czego 
zdolny jest imperializm niemiecki.

W Lidicach kwitną róże; róże, któ­
re każą pamiętać.

Jerzy Zajączkowski 
*

|Z"ilka lat temu, dwieście krzewów 
tych róż, kobiety z Lidie przy­

wiozły właśnie do wielkopolskiego 
Chełma nad Nerem i płacząc zasa­
dziły je na jednej z polan pobliskie­
go lasu. Tam bowiem, jak wynika z 
prowadzonego skrupulatnie przez hi­
tlerowskich buchalterów śmierci re­
jestru, powinna być również mogiła 
82 dzieci lidickich. które przesłane 
do Łodzi, zostały skierowane z kolei 
do obozu masowej zagłady „Kulm” 
— z lakoniczną adnotacją: „Sonder- 
behandlung”.

Nie wiadomo wprawdzie, jak osta­
tecznie „potraktowano specjalnie” 
czeskie dzieci: czy zagazowano je 
spalinami w odpowiednio skonstruo­

wanych samochodach, wrzucono żyw 
cem do grobu wypełnionego niega­
szonym wapnem, czy też po prostu 
„litościwie” zastrzelono. Rozmaicie 
bowiem wykonywali rozkaz ..Sonder 
behandlung” szeregowi mordercy o- 
gółem pół miliona ludzi „traktowa­
nych specjalnie” w ponurym lesie 
chełmskim.

Wiadomo jednak: również ten roz­
kaz mordu wydał osobiście, na piś­
mie, Herman Krumey. W czasach 
Trzeciej Rzeszy Obersturmbann- 
fuehrer SS i zastępca szefa sztabu 
Adolfa Eichmanna. W dotychczaso­
wych dziejach Eundesrepublik 
Deutschland — wybitny działacz 
„Bloku wypędzonych z ojczyzny i wy 
dziedziczonych”, obdarzony przez 
„demokrację” zachodnioniemiecką - 
12.000 marek „odszkodowania” za 
„straty wojenne” oraz mandatem po 
sła do Landtagu Hesji.

Co prawda w roku 1958 Krumey 
stawał przed sądem we Frankfurcie 
nad Menem; został jednak „oczysz­
czony” od odpowiedzialności za 
śmierć dzieci z Lidie, jako że — zda 
niem sędziów — nie znał sensu wy­
dawanego rozkazu „Sonderbehan- 
dlung”. Co prawda w 1960 r. w związ 
ku ze sprawą Eichmanna. Krumey 
znalazł się ponownie w więzieniu za_ 

chodnioniemieckim; rychło jednak 
okazało się. że li tylko przejściowo 
i po to właściwie, by „działacza prze 
siedleńczego” — powszechnie szano­
wanego — nie spotkały broń Boże! 
— jakieś nieprzyjemności. Na przy­
kład potrzeba składania zeznań, w 
czasie których musiałoby paść m. in. 
nazwisko Globke.

Tym bardziej więc nie wolno za­
pomnieć: są miejsca w Europie, któ­
rych ziemia tak dalece została nasy­
cona popiołami ludzi, że nie przyj­
mują się na niej nawet najtroskli­
wiej sadzone rękami osieroconych 
matek krzewy różane z Lidie. Do ta­
kich miejsc należy właśnie las chełm 
ski, w którym dokonał się również 
akt tragedii lidickiej.

Dlatego słusznie projektanci sta­
wianego w tym lesie pomnika żarnie 
rzają utrwalić na nim apel zawarty 
w ocalałym liście jednej z ofiar:

„Wzięto nas od starca do niemowlęcia 
do lasu między miasteczkiem Kolo a Dą­
bie i tam nas gazowano i rozstrzeliwano 
i palili. Otóż prosimy, aby nasi przyszli 
bracia ukarali naszych morderców 
Świadków naszego gnębienia, którzy 
mieszkają w tej okolicy jeszcze raz pro­
simy o rozgłoszenie tego morderstwa po 
całym świecie...*’

Że jednak mordercy nie zostali u- 
karani — proponuję jeszcze dodać 
za Fuczikiem: „Ludzie, bądźcie czuf. 
ni!”.

Zbigniew Szumowski
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W
 tym roku Zjazd Pisarzy Ziem Za­
chodnich — piąty z kolei, odbył się 
w Opolu. Ten mały jubileusz pro­
wokuje do uogólnień i wniosków. 
Już rezolucja, uchwalona na zakoń­
czenie Zjazdu przez około 130 pisa­

rzy, zawiera szereg dezyderatów i sugestii, które 
należy wziąć w przyszłości pod rozwagę. Więc 
przede wszystkim podkreśla się wagę pisarstwa 
o ziemiach zachodnich, najdonioślejszych pro­
blemach, ludziach i ich życiu. Ziemie zachodnie 
tak dalece zintegrowały się z resztą kraju, że w 
tym względzie zjazdy, a właściwie spotkania pi­
sarzy ziem zachodnich i północnych (Olsztyn, 
Białystok) nabierają innego charakteru. Toteż 
przy podsumowaniu dorobku zjazdów, wszyst­
kich ich pozytywów, nie od rzeczy będzie pomy­
śleć o nowej formie spotkań pisarzy tych rejo­
nów kraju. Dla zadokumentowania powyższych 
uwag sugeruje się , że przyszły ogólnopol­
ski Zjazd Literatów powinien się odbyć w Zie­
lonej Górze.

Sprawdzianem pewnego „przeżycia się” kon- 
ferencyjności Zjazdu była mało ciekawa dysku­
sja po skądinąd interesującym referacie Jacka 
Łukasiewicza i Zbigniewa Zielonki z Wrocławia. 
Same obrady, którym przysłuchiwał się z ramie­
nia Ministerstwa Kultury i Sztuki wiceminister 
Zaorski, upłynęły więc w sennym raczej nastro­
ju, być może jeszcze deszczowa pogoda sparali­
żowała wenę oratorską poszczególnych mówców.

Wiele ciekawych rzeczy działo się poza salą

Czesław Michniafc

Pożyteczny
Zjazd

obrad (w Prezydium WRN) — a więc w terenie. 
Gościnni gospodarze postarali się o atrakcyjne 
spędzenie wolnego czasu przez pisarzy w pierw­
szym dniu imprezy. I tak obwieziono nas auto­
karami po Opolszczyźnie, pokazano ciekawe za­
bytki (Nysa, Paczków, Niemodlin, Otmuchów), 
zakłady przemysłowe w Kędzierzynie i Nysie by 
wreszcie wieczór tego miłego dnia spędzić w Gło­
gówku u Rafała Urbana, pisarza autochtona, 
piewcy tych ziem. Tamże poczęstowano pisarzy 
znakomitą kaszanką, o czym mówiła nawet z try­
buny zjazdowej przedstawicielka Zarządu Głów­
nego ZLP — Anna Kowalska. Na uznanie zasłu­
guje również sprawne zorganizowanie wieczo­
rów autorskich. Wanda Melcer, Maria Szypow- 
ska, Tadeusz Chróścielewski i niżej podpisany 
wzięli udział w spotkaniu ze społeczeństwem 
Krapkowic nad Odrą. Spotkanie z literatami 
potraktowano jako wstęp do imprezy „Zgaduj

Zgadula”, zorganizowanej przez miejscowa PSS. 
Tym niemniej trzeba podziękować Powiatowe­
mu Wydziałowi Kultury i kierowniczce Bibliote­
ki Powiatowej za tak miłe przyjęcie, było więc 
liczne, uważne audytorium, kwiaty i oklaski. Nie 
zapomnimy!

Imprezy towarzyszące Zjazdowi uzupełniły w 
pewien sposób same jego obrady, pisarze — nie­
którzy z nich po raz pierwszy zetknęli się z lud­
nością Opolszczyzny, jej zwyczajami, pejzażem, 
folklorem, w ich liczbie znajdowali się również 
przybyli na Zjazd koledzy ze Związku Radziec­
kiego, NRD i Czechosłowacji — mogli „na ży­
wo” wynotować wiele szczegółów, to i owo pod­
patrzyć, zapamiętać, zawiązać znajomość, przy­
jaźń. Niejednokrotnie taka właśnie forma od­
działywania na twórcę w drodze bezpośredniego 
kontaktu z człowiekiem, jego warsztatem pracy, 
miejscem pobytu itd. posiada dla pisarza więk­
szy walor poznawczy, więcej mu daje od akade­
mickich dysput za zielonym stołem.

Stąd płyną wnioski dla organizatorów innych 
zjazdów tego typu z udziałem literatów. Żeby 
rzeczywiście obradować, trzeba sprowokować do 
twórczej dyskusji, a to takie łatwe nie jest, 
świadczą o tym chociażby ostatnie festiwale poe­
zji w Poznaniu, a nawet Wiosna Poetycka w 
Bydgoszczy — i tam bowiem można się było 
spotkać z nieciekawą dyskusją.

Mirosław Sanfgórski

„Kto. powołując sio 
na swój wpływ..."

L Przez dłuższy czas grasował w Atenach genialny na swój sposób cwaniak 
• nazwisku trudnym do wymówienia, ale niewątpliwie kończącym się „po grec­
ku”: — pulos. Wszystko można było u niego kupić, a raczej — wszystko miał 
do sprzedania. Sprzedał więc na złom express Paryż—Ateny, potężny zegar z wie­
ży ratuszowej, statek handlowy i inne tego rodzaju „drobiazgi”.

1 a. Przez dłuższy czas grasował w Warszawie genialny na swój sposób cwa­
niak o nazwisku niewątpliwie kończącym się „po polsku”: — ski. Wszystko moż-- 
na było u niego kupić, a raczej — wszystko miał do sprzedania. Sprzedał więe 
na złom Most Poniatowskiego, nie miał trudności ze znalezieniem nabywcy na 
pomnik króla Zygmunta, opylił bez większych targów wagon tramwajowy i inne 
tego rodzaju „drobiazgi”.

N
ie jest stwierdzone ponad 

wszelką wątpliwość, czy to 
„-pulos”, ,,-skiego”, czy też 
,,-ski” ,,-pulosa” nauczył 
zbijania forsy na głupocie 
i naiwności współziomków. 

Historia na ten temat dyskretnie mil 
czy. Jeden wszakże fakt jest niewąt­
pliwy: obydwaj panowie swoją ryzy 
kowną i zyskowną profesją upra­
wiali z pomyślnym dla własnych 
kieszeni skutkiem — wtedy, panie 
dzieju, kiedy to ciemnota... zacofa­
nie... głupota... nędza... Dzisiaj nie 
zarobiliby nawet na skibkę suchego 
razowca. Bo cholernie zmądrzeliś­
my i byle mostu nikt nam podstęp­
nie nie wtryni. Nie ma głupich!

NIE MA 
GŁUPICH?

Nowe warunki zrodziły nowe po­
trzeby. Nowe potrzeby zrodziły no­
wy typ cwaniaka. Nowy typ cwa­
niaka zrodził nowy typ jego klienta 
— nie wiem czy w Grecji, wiem na 
pewno, że w moim kraju. Niestety! 
-ski, ten od mostów i pomników, nie 
umarł bezpotomnie. Nie przewra­
ca się też ze wstydu w ciemnej mo­
gile. Znalazł godnych siebie następ­
ców. Ich zawodem jest popadanie z 
własnej i nieprzymuszonej woli w 
kolizję z artykułem 38 Małego Ko­
deksu Karnego, który głosi: „Kto, 

powołując się na swój wpływ na 
urzędnika, podejmuje się pośrednic­
twa w załatwianiu przy jego pomo­
cy sprawy urzędowej i za to przyj­
muje dla siebie lub innej osoby ko­
rzyść majątkową lub osobistą, albo 
jej obietnice, bądź takiej korzyści 
żąda, podlega karze więzienia’. O 
takich to „powołujących” się, zwy- 
kliśmy mówić (ale dopiero wtedy, 
gdy wystawili nas rufą do wiatru!): 
pasożyt, pieska jego niebieska! 
Trafne określenie. Bo oto jak je 
rozwija Mała Encyklopedia Po­
wszechna: „Pasożytnictwo jest to 
forma współżycia dwóch organiz­
mów; jeden z partnerów (żywiciel) 
jest wykorzystywany (podkr. 
moje — M. S.) przez drugiego (pa­
sożyta). Pasożyt żyje na żywicielu, 
lub w jego ciele, zjadając (pod­
kreślenie moje — MS.) jego soki 
ustrojowe”. Do tego miejsca Ency­
klopedia nie kłamie. Natomiast ostat 
nie określenie, że „...pasożyt wyróż­
nia się prymitywną budową” jest 
dalekie od prawdy. Przynajmniej w 
odniesieniu do dwunogich i dwurę- 
kich pasożytów. Postaram się o tym 
wątpiących przekonać. Nie można 

bowiem dopuścić do powtórzenia 
przeoczenia, które w rezultacie poz­
bawiło potomność biografii ojca (te­
go przedwojennego od pomników) 
współczesnych cwaniaków i hoch­
sztaplerów.

„.Co piąty oskarżony z art. 38 
m.k.k. posiada wyższe wykształce­
nie, trzech na stu niepełne wyższe, 
co trzeci wykształcenie średnie, a 
zaledwie pięciu na stu nie może się 
wykazać ani jedną klasą szkoły pod­
stawowej. Można więc z czystym 
sumieniem powiedzieć, że tą brudną 
profesją parają się ludzie inteligen- 
ni, światli i świadomi. Zdaje się ten 
pewnik potwierdzać i fakt, iż pra­
wie 85 proc, oskarżonych posiada 
określony i to wcale-wcale, zawód. 
Co dziesiąty — prawnik, co dwu­
dziesty — inżynier. Wśród „ustosun­
kowanych” są również nauczyciele, 
technicy, rzemieślnicy, aktorzy, a 
nawet (niestety!) dziennikarze.

NIE BYŁOBY BIORĄCYCH, 
GDYBY NIE DAJĄCY

...Dający również nie wyróżniają 
się prymitywną budową. Są wśród 
nich lekarze, kierownicy przedsię­
biorstw państwowych, przedstawi­
ciele prywatnej inicjatywy, nauczy­
ciele, inteligencja twórcza i (znów, 
niestety) dziennikarze. Mniej naiw­
ne są kobiety, aniżeli mężczyźni. 
Największą grupę poszkodowanych 
stanowią ludzie w wieku do 30 lat, 
najmniejszą i najrozsądniejszą gru­
pę stanowią ludzie, którym pozornie 
rozsądni odmawiają rozsądku — po­
niżej lat 20 (jeden na sto).

OKAZJA STWARZA 
POKUSĘ

*..Co trzeci cwaniak był już kara­
ny. Ale nie z art. 38 m.k.k. Za ja­
kieś inne przestępstwo. 95 na 100, to 
przestępcy „okazyjni”. Wiadomo — 
okazja kusi. Typowy cwaniak wszyst 
ko może. Katalog spraw „do załat­
wienia” obejmuje 25 pozycji. „Przy­
dzielają” mieszkania, „zwalniają” z 
więzienia, „zapewniają” widzenia z 
więźniami, „umarzają” zaległości 
podatkowe. To sprawy typow’e. 
Typowy cwaniak nie gardzi jed­

nak żadną inną, o ile jej „załatwie­
nie” może mu przynieść jaki — taki 
profit. „Przyjmuje” więc do szkół, 
na studia, „zapewnia” każdą prjicę, 
„wydaje” zezwolenia na wybudo­
wanie dachu nad głową, „zwiększa” 
metraż, „melduje” na stałe, „repry­
watyzuje” młyny, „udziela” różnych 
koncesji, „przydziela” samochody, 
„wydaje” paszporty.

SPRAWIEDLIWOŚĆ
JEST OSTOJĄ.-

„.„Przydział” mieszkania kosztuje 
od 5 do 40 tys. zł. Sprawy związane 
z wymiarem sprawiedliwości są o 
wiele tańsze — do 4 tys. zł. Pasz­
port jest słony: do 10 patyków. Naj­
droższa jest jednak reprywatyzacja: 
kosztuje pięciokrotnie więcej. Roz­
stawanie się z tymi kwotami nastę­
powało i następuje z reguły natych­
miast po poznaniu Wysokich Ukła­
dających się Stron. Krótkotrwała 
znajomość między Stronami po­
trzebna jest 10 osobom na 100. Dla 
pozyskania zaufania do następcy 

skiego” i pulosa” wystarczy 
co trzeciemu „żywicielowi” odpo­
wiednia mina i słowne zapewnienie: 
ja, panie tego, wszystko mogę. Co 
piąty cwaniak żąda załączników, 
również co piąty stwarza pozory 
własnej ważności. Taki np. „Anioł 
Warszawy” (z piekła rodem), para­
jący się przez dwa lata „przydziała­
mi” mieszkań, wychodził na spotka­
nie swoim „klientom” z budynku 
St. Rady Narodowej. To było jego 
legitymacją. Wystarczającą, skoro 
nabił w karafkę prawne 200 osób na 
700 tys. zł. Ale i jego znudziła 
wreszcie głupota współziomków7. 
Sam oddał się w ręce sprawiedli­
wości.

Innych — oddano!

Było ich w Warszawie, w roku 
ubiegłym, około setki.

. Było ich w kraju, w roku ubie­
głym, siedmiokrotnie więcej.

Ot i tyle tylko miałem na ten nie­
śmiertelny temat do powiedzenia. 
Wiele i niewiele zarazem. Zależy... 
kto ten felieton czytał!

widzianymi ustawą o szkolnictwie 
wyższym — czterema profesorami ).

Aktualna sytuacja jest naprawdę 
niepokojąca: poznański Wydział Me 
chanizacji nie otrzymuje niemal 
żadnej pomocy materialnej, mimo 
wieloletnich starań; jego osiem ka­
tedr rozrzuconych jest w trzech 
punktach miasta; brak sal wykła­
dowych, kreślarni, wyposażenia la­
boratoryjnego. Wydział nie tylko 
nie dysponuje gospodarstwem do­
świadczalnym, ale nie ma poligonu 
do ćwiczeń, ani nawet nowoczes­
nych maszyn rolniczych. Dosadny 
przykład: w „parku” traktorowym 
PP króluje starego typu „Ursus”.

W ten sposób krąg problemów się 
zamyka: kształcimy za mało inży- 
nierów-mechanizatorów rolnictwa, 
a zarazem robimy bardzo niewiele, 
aby wykorzystać możliwości, jakimi 
aktualnie dysponujemy. Można bo­
wiem stać na stanowisku, iż Wy­
dział Mechanizacji PP posiada nie 
dość liczną kadrę naukową; z faktu 
tego jednak wynika chyba wniosek, 
iż należy uczelni dopomóc, by obec­
ną sytuację zmienić.

Z pewnością i władze wojewódz­
kie — tak hojne ostatnio dla WSR, 
mogłyby okazać pomoc ważnemu 
dla dalszego rozwoju rolnictwa Wy­
działowi Politechniki. Zwłaszcza, że 
potrzeby Zielonego Zagłębia są w 
zakresie służby mechanizatorskiej 
szczególnie duże.

Cel jest chyba dostatecznie wi­
doczny: chodzi o to, w czyje ręce 
przekażemy opiekę nad miliardo­
wym majątkiem w postaci niezli­
czonych traktorów, kombajnów, mło 
carni i jakie głowy decydować będą 
o ich naprawie.

PIOTR ZYCKI

3) Stan aktualny: 1 profesor + 4 do­
centów.

Bogusław Kogut

Zamiast remanentu
71 Tależałoby o Targach, bo właś- 
/l/ nie zaczyna się ten coroczny 

d. v benefis Poznania jako mia­
sta „europejskiego”, tudzież 

okres udręki dla niektórych sta­
łych mieszkańców grodu Przemy­
sława, zwłaszcza tych, którzy go­
rzej znoszą zgiełk i ciżbę, a któ­
rym nie uda się na ten czas wyje­
chać. Ale ponieważ Międzynaro­
dowe Targi Księgarskie, które in­
teresują mnie najbardziej jako do­
rywczego współproducenta towa­
ru — odbywają się gdzie indziej, 
przeto zostawiam (przynajmniej na 
razie) targowy temat kolegom od 
handlu i ekonomiki, sam zaś wrócę 
do remanentów pomajowych.

Maj — to jest miesiąc, w któ­
rym pisarz, jeśli tylko starcza mu 
ochoty i czasu, wędruje po świetli* 
cach, bibliotekach i aulach szkol­
nych, przedstawia się czytelnikom, 
czyta im lub opowiada to i owo 
jak potrafi, wtajemnicza w arkana 

sztuki słowa i w tajniki literackiej 
giełdy, słowem — zbliża. Osobiście 
najchętniej wybieram się do ma­
łych miasteczek i osad, na wieś 
wreszcie — natura ciągnie bowiem 
wilka do lasu, a moja natura jest 
naturą wieśniaka i prowincjusza.

Pobiedziska leżą — jak to się 
zwykło mówić — trochę na bo­
ku, nie mają swej specyfiki ekono­
micznej (jak. na przykład meblar­
ski Swarzędz), mają natomiast 
Chór im. Dębińskiego, istniejący 
od roku 1904, który po spotkaniu 
z pisarzem daje koncert, skrócony 
nieco ze względu na spóźnioną po­
rę. Dyryguje pan Tadeusz Perli- 
kiewicz, z zawodu zegarmistrz, 
drugą — obok śpiewaczej — sek­
cją, zespołem instrumentalnym 
opiekuje się p. Edmund Perlikie- 
wicz, również zegarmistrz. Ponie­
waż zegarki, tanieją coraz bardziej 
i reperowanie ich staje się coraz 
mniej opłacalne, przeto zakład 

braci Perlikiewiczów poszerza za­
kres swoich świadczeń o coraz to 
inne usługi z zakresu precyzyjnych, 
ale mimo kłopotów z owym prze- 
profilowywaniem zakładu bracia 
Perlikiewicze wciąż znajdują czas 
na pracę z Chórem, który ostatnio 
znalazł patrona w Spółdzielni Pra­
cy „Asepta”. „Asepta” wespół ze 
spółdzielnią „Hutnik” i Powszech­
ną Spółdzielnią Spożywców (może 
dołączy się również Mleczarnia) 
zamierzają stworzyć wspólny ośro­
dek kulturalno-oświatowy, który 
objąłby swoją działalnością i sku­
pił wokół siebie możliwie najszer­
sze kręgi obywateli, zu^aszcza mło­
dzieży. Na siedzibę Wytypowano 
obiekt w pobliżu d/worca kolejo­
wego, znajdujący się tutaj bar zo­
stanie przeniesiony, sala widowi­
skowa jest na zapleczu.

Czy uda się tutejszym, entuzja­
stom nadać tej pracy jakiś szerszy 
rozmach, wypełnić ją jakąś atrak­

cyjną i wartościową treścią — 
trudno przesądzać. Słyszałem po 
kilkakroć, jeszcze przed wyjazdem 
do Pobiedzisk, że tutaj bardzo 
trudno jest rozruszać społeczność, 
zainteresować ją czymś nowym — 
to były jak gdyby usprawiedliwie­
nia na zapas, na wypadek, gdyby 
na spotkaniu literackim nie dopi­
sała frekwencja. Ktoś nie znający 
specyfiki miasteczek i osad „leżą­
cych rta boku” mógłby to poczy­
tać za brak wiary we własne moż­
liwości — ale tak wcale nie jest. 
Przecież tutaj w ramach inicjaty­
wy społecznej wybudowano boisko 
sportowe, snu je się plany, może 
nawęt dopiero marzenia, by w ten 
sami sposób zafundować miastu i 
jeg# młodzieży halę sportową — 
to będzie wymagało sporo wysiłku 
i ofiarności, wielu zabiegów, ale 
nie będzie chyba niemożliwe.

W tym optymistycznym przy­
puszczeniu nie ma nic z kurtuazji 
czy też zdawkowego „zagrzewania 
do czynu”; poczynania aktywu 
wokół ośrodka, kulturalno-oświa­
towego są realne i konkretne — 
myślę — dlaczegóż miałooy być 
inaczej z innymi przedsięwzię­

ciami.

Ale — stop. Miał być remanent 
pomajowy, wyszło coś w rodzaju 
mikroreportażu o muzykujących 
zegarmistrzach i społeczno-kultu­
ralnej inicjatywie. Ale niech mi 
koledzy po piórze wybaczą, że lite­
ratura zeszła tu na drugi plan — 
tak bywa, zawsze, gdy człowiek 
dostanie się między ciekawych lu­
dzi i ich codzienne sprawy.

Co zaś do samych rozmów z czy­
telnikami — nadmienić należy, że 
nawet przy nie najlepszej (często) 
ich organizacji — co wcale nie od­
nosi się do Pobiedzisk — przy 
trudnościach wynikłych głównie 
stąd, że czytelnik dowiaduje się 
przeważnie w ostatniej chwili „z 
kim będzie miał przyjemność i za­
szczyt” — są one zawsze potrzeb­
ne, chyba bardziej potrzebne pi­
sarzowi niż instytucjom, które tej 
akcji patronują, jako że wobec du­
żego pomieszania pojęć co do za­
dań literackiej krytyki — czytel­
nik jest pierwszą i ostatnią instan­
cją literacką w Polsce, którą moż­
na i należy traktować na serio.
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Kierunek
tropik?

Dokończenie ze str. 1
17.5 proc., lecz zarazem import z 
tych krajów wzrósł aż o 18,3 proc. 
W rezultacie, mimo, że w całości na' 
szych obrotów notujemy poprawę 
sytuacji płatniczej, w bilansie han­
dlowym z Zachodem nastąpiło dal­
sze pogorszenie. Nasze zadłużenie 
wzrosło.

Bardzo obiecująco rozwijają się 
nasze stosunki handlowe z krajami 
nier ©zwiniętymi gospodarczo. Jeśli 
w naszym eksporcie do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych 49.3 proc, 
stanowią artykuły rolno-spożywcze, 
41,7 proc, surowce i półfabrykaty’ 
5,7 proc, przemysłowe artykuły kon­
sumpcyjne i tylko 3,3 proc, maszyny 
i urządzenia — to w eksporcie do 
krajów nierozwiniętych maszyny i 
urządzenia stanowią 30,7 proc., wy­
roby walcowane i półfabrykaty — 
28,9 proc., przemysłowe artykuły kon 
sumpcyjne — 20,9 proc., a artykuły 
rolno-spożywcze tylko 19.5 proc. 
Jest to struktura dla obu stron ze 
wszech miar korzystna.

Wiele z tych państw zawarło z 
Polską długoterminowe umowy han­
dlowe. Indie, Egipt. Birma, Afgani­
stan, Gwinea i Tunezja — umowy 
3-letnie, a Brazylia, Kuba, Ghana i 
Nigeria — 5-letnie.

Te młode państwa nie znają jesz­
cze w pełni potencjału przemysłowe­
go i możliwości eksportowych Pol­
ski. Nie mają także nadmiaru środ­
ków, są na dorobku, ząbkują prze­
mysłowo. Posiadają za to dużo su­
rowców. których ceny ulegają — za­
leżnie od popytu i podaży na ryn­
kach światowych — dużym waha­
niom. Należy przypuszczać, iż kraje 
te pragną uniezależnić się od takich 
wahań, że podobnie jak i my — pra­
gną mieć na przestrzeni dłuższego 
czasu stabilność wpływów ze swego 
eksportu. Stąd też — w miarę poz­
nawania możliwości naszego prze­
mysłu w zaspokajaniu ich potrzeb 
— nie będą miały nic przeciwko sy­
stematycznemu rozszerzaniu zawar­
tych z Polską wieloletnich umów 
handlowych.

Ludzie naszego przemysłu: kon­
struktorzy, technicy, technolodzy, po 
winni więc żywo interesować się wy 
mogami jakie stawia tropikalny kli­
mat wszelkiej materii. Jest to pod- 
stawowry warunek powodzenia w po­
lityce określania nowej geografii poi 
skiego eksportu.

PIOTR CHOJNACKI

Eugeniusz Paukszta

Nowości Ossolineum
Ze szczególną satysfakcją za­

glądam do przesyłek książ­
kowych z Wrocławia, wie­
dząc, że w dorobku „Osso­

lineum” zawsze znajdę ciekawe 
pozycje, w dodatku zaskakujące 
swoją różnorodnością tematyczną. 
Profil wydawniczy zasłużonej pla­
cówki, z jednej strony wyraźnie 
określony, z drugiej zostawia jed­
nak miejsce na niespodzianki. Jak 
i w ostatnim czasie...

Zacząć chyba wypada od dosko­
nałej, bardzo sumiennej, a zara­
zem popularnie ujętej monografii 
Aleksandra Krawczuka „GAJUSZ 
JULIUSZ CEZAR”. Postać Cezara 
przeżywa u nas swój jak gdyby re­
nesans, niemal powszechnym jest 
zainteresowanie wielkim wodzem, 
kto wie, czy w poważnym stopniu 
nie pod wpływem lektury Bocheń­
skiego... W każdym bądź razie pra­
ca A. Krawczuka porządkuje na­
szą wiedzę tak o wodzu jak i o na­
znaczonej jego piętnem epoce, w 
dodatku czyni to w sposób tak po­
ciągający jak najbardziej atrak­
cyjna powieść. Przeczytajcie sami, 
osądźcie.

A zaraz obok nowy tom z serii 
pamiętników, z takim pietyzmem 
odkurzanych przez wydawnictwo 
z zapomnienia i wydawanych nie­
zwykle starannie pod względem 
edytorskim, z baczeniem, by przy 
zastosowaniu całego aparatu na­
ukowego nie stracić z oczu także 
i przeciętnego czytelnika. Tym ra­
zem w opracowaniu Franciszki Sa­
wickiej otrzymujemy Marcina 
Smarze wskiego „PAMIĘTNIK 
ŁAT 1809—1831”, doskonały auten­
tyk przeżyć uczestnika kampanii 
napoleońskiej 1812—1813 oraz po­
wstania listopadowego, przy tym 
ziemianina, równie skrupulatnie 
notującego swoje codzienne troski 
gospodarcze. Świetne źródła znajo-

Jan Sośnicki

lylemaly „ogólniaka"
Tegoroczna prognoza planów maturzystów, jeśli idzie 

o ich dalsze studia znowu budzi sporo wątpliwości (patrz 
artykuł Józefa Pieprzyka w „Głosie” z dnia 26. 5. br.). 
Jak w poprzednich latach powtarzają się w zainteresowa­
niach maturzystów7 pewne modne kierunki studiów7, a więc 
archeologia (oczywiście śródziemnomorska!), psychologia 
i inne. Kierunki to cenne i potrzebne, jednakże w7 jakże 
mniejszych rozmiarach niż matematyka, fizyka, chemia, 
biologia, czy budowa i eksploatacja maszyn rolniczych.

B
o z kolei te właśnie kierunki, 
tak bardzo potrzebne gospo­
darce i tak decydujące o 
rozwoju współczesnej cywi­
lizacji światowej nie znaj­
dują należytego zaintereso­
wania maturzystów z „ogólniaka”. 

Przed nimi zaś stoją otworem 
wszystkie wyższe uczelnie, oni re­
prezentują wśród absolwentów naj­
większą masę, oni decydują czy po­
szczególne kierunki studiów zosta­
ną obsadzone zgodnie z potrzebami 
gospodarki narodowej, zgodnie z 
logiką rozwoju współczesnej cywi­
lizacji. I liceum powinno im dać 
niezbędną orientację, bodźce i za­
chętę, bowiem ważne decyzje ży­
ciowe podejmują tu ludzie zaledwie 
z grubsza uformowani, ludzie, któ­
rych na wyrost nazywa się dojrza­
łymi. Niestety, liceum na ogół tego 
nie daje, czego dowodem są corocz­
ne zapisy na wyższe uczelnie.

I prawdopodobnie liceum w ta­
kim kształcie jakim je mamy obec­
nie, nigdy tego celu nie spełni, jest 
to bowiem kształt i model przesta­
rzały, zgoła nie odpowiadający po­
trzebom naszego czasu. Nie jest to 
zresztą jakaś polska tylko bolączka, 
jakaś nasza narodowa czy ustrojowa 
słabość. Problem występuje w skali 
światowej i nasze projekty wielkiej 
reformy oświatowej nie są na świę­
cie ani jedyne ani całkowicie od­
krywcze. Eksperymentuje się w 
wielu krajach 
szczęściem.

zmiennymto ze

/^statnio hamburski
..Der Spiegel” (z 23

tygodnik 
maja br.)

■ doniósł o ciekawych perypetiach w 
zakresie liceum (ogólniaka). W NRF 
także zaczyna przeważać pogląd , że 
najważniejsze jest nauczyć młodzież 
myśleć samodzielnie i ten cel wi­
nien mieć prymat przed zdobywa­
niem wielokierunkowej, encyklope­
dycznej wiedzy. Materiał nauczania 
winien ulec koncentracji. Powołują 
się tam nawet na oświadczenie...

mości obyczajów, niebanalny obraz 
zarówno wschodniej kampanii Na­
poleona, jak i listopadowego zry­
wu narodowego.

Dla smakoszy klasyki również 
przygotowało „Ossolineum” bardzo 
atrakcyjny kąsek. Wydane zostały 
„LISTY HETER” Alkifrona, świet­
nie literacko wycezylowany tekst, 
pełen subtelności, urody słowa, mi- 

z książka na
sterności skojarzeń, odbijający 
ateński kult erotyzmu poprzez fik­
cyjną formę listu literackiego. Jest 
w tych tekstach cały smak kultu­
ry klasycznej, a zwierzenia heter, 
jedynych według Greków kobiet 
godnych być partnerkami męż­
czyzn, wprowadzają w świat daw­
nej Grecji częstokroć lepiej, niż 
potężne foliały suchych rozpraw.

Po odnotowanych niedawno po­
wieściach Leszka Proroka i Ta­
deusza M ikołajka, otrzymaliśmy 
kolejne pozycje nagrodzone w kon­
kursie „Ossolineum” na utwór o 
ziemiach zachodnich. Wiele warto­
ści poznawczo - rejestrujących z 
pierwszych lat osiedleńczych na 
Dolnym Śląsku, ukazanych po­
przez niebanalną, chociaż momen­
tami zbyt rozwlekłą fabułę wnosi 
powieść Krystyny Urbanowicz 
„ŚWIATŁO W OKNIE”. Ujmuje 
jakaś wielka doza szczerości, u- 
miejętność odbicia nastroju tam­
tych lat, ciekawe ujęcie skompli­
kowanych losów ludzkich. Ukazał 
się też tom reportaży Alojzego 
Srogi o ludziach z Pomorskiego 
Wału: „NA DAWNYCH OKO­
PACH”. Nuta wspomnień z zacię­
tych walk na terenie koszalińskie­
go przewija się poprzez dramatucz- 

cesarza Wilhelma II, który jeszcze 
w 1890 roku oświadczył: „Jest ab­
solutnie konieczne, obniżyć ilość go- 
dżin nauczania 
materiał”.

skoncentrować

W 1947 roku wielka grupa peda­
gogów zachodnioniemieckich, opra­
cowując na zlecenie władz amery­
kańskich nowy program szkolny, 
sięgnęła do myśli cesarza, drastycz­
nie redukując programy. Wprowa­
dzono nowy przedmiot „nauka o 
społeczeństwie”, który miał być 
syntezą historii, geografii i socjo­
logii. Ten przedmiot obok języka 
niemieckiego i religii byłby obo­
wiązkowy, wszystkie pozostałe ucz­
niowie wybieraliby sobie według 
uznania. Kiedy ten projekt opubli­
kowano, nauczyciele wszystkich 
kierunków wykazali oczywisty 
egoizm zawodowy: zgadzając się z 
postulatem koncentracji, nie zga­
dzali się na ograniczenie przedmio­
tu, który ich obchodził osobiście. 
Projekt upadł.

Ale po kilku latach wrócono do 
tych koncepcji, stwierdzając rzecz 
oczywistą, że danie względnie peł­
nej wiedzy encyklopedycznej, jest 
obecnie utopią, a jeśli wszechstron­
ności i różnorodności wykształcenia 
nie można osiągnąć, należy z tego 
wyciągnąć konsekwencje. Dopiero 
w 1960 roku ministrowie oświaty 
wszystkich krajów NRF zawarli w 
Saarbruecken porozumienie, które 
przewiduje: 1. ograniczenie zakresu 
przedmiotów i materiału nauczania 
poprzez przykładowy wybór i 
2. przekształcenie przedmiotów obo­
wiązkowych w przedmioty do wy­
boru względnie przedmioty wolon­
tarystyczne.

Rdzeń przedmiotów obowiązko­
wych jest nikły i w poszczególnych 
typach liceum (ogólniaka) obejmuje 
jedynie niemiecki, matematykę i 
obcy język oraz w zależności od ty­
pu: łacinę, grekę, francuski, fizykę. 
Nowy przedmiot „nauka o społe­
czeństwie” jest wszędzie obowiąz­

nie często ukazywany czas krzep­
nięcia polskości na tej ziemi. Sro­
ga rozwija swój cykl reportażowy 
chronologicznie, od roku 1945 aż 
po ostatnie nieomal dni, zręcznie 
ilustrując go charakterystycznymi 
i przekonywującymi przykładami 
procesu gruntowania związków 
ludzi z odzyskaną ziemią.

Imponuje konsekwencja „Osso­
lineum” w publikacji coraz to no­
wych tomów „Biblioteki Narodo­
wej”, towarzyszącej nam już od 
tylu, tylu lat. Obecnie anonsuję 
wyjście z druku w opracowaniu 
Anny Jakubiszyn-Tatarkiewiczo- 
wej głośnej powieści pani A. L. 
H. De Stael „KORYNNA CZYLI 
WŁOCHY”. Powieść ta, wydana 
po raz pierwszy w roku 1807, po­
nownie uczyniła rozgłośnym na­
zwisko tej arcyciekawej kobiety, 
zaciętej przeciwniczki Napoleona, 
intelektualistki, teoretyka literac­
kiego, znaczącej swoimi tekstami 
nowy etap rozwojowy powieści.
Jasne cokolwiek „myszką tu
pachnie”, ale przecie i dzisiejszego 
czytelnika pociąga treść tej zaka­
muflowanej powieści autobiogra­
ficznej kobiety, obracającej się po­
śród najciekawszych umysłów 
swego czasu i w niejednym umie­
jącej im sprostać.

I jeszcze jedna z nowości wro­
cławskiej oficyny, szczególnie mo­
gąca zainteresować odbiorców na­
szego regionu, mianowicie publi­
kacja Bolesława Pleśniarskiego 
„POGLĄDY WIELKOPOLAN NA 
SPRAWY WYCHOWAWCZE I ■ 
OŚWIATOWE W ŚWIETLE PRA­
SY WIELKIEGO KSIĘSTWA PO­
ZNAŃSKIEGO 1815—1847”. Autor 
w skrupulatnym wnikliwym stu­
dium podjął się trudnego zadania 
ukazania prasy wielkopolskiej „w 
procesie tworzenia się narodu bur- 
żuazyjnego”, tak poprzez zasadę 
klasową jak narodową. Książka ta 
wnosi sporo nowych materiałów w 
naszą wiedze o przeszłości regionu 
wielkopolskiego, we wnioskach zaś 
zastanawia bardzo interesującymi 
sformułow a niami.

kowy. Resztę przedmiotów ucznio­
wie mogą wybierać z pewnego ze­
stawu lub w ogóle z nich rezygno­
wać (wolontarystyczne). Gdy w Ba­
warii wprowadzono eksperyment w 
życie w tym roku, okazało się, że 
młodzież przede wszystkim zrezyg­
nowała z przedmiotów matematycz­
no-przyrodniczych, które nie nale­
żały do obowiązkowych. Nauczycie­
le tych przedmiotów podnieśli re­
belię do której przyłączyli się hi-

geografowie, którychstorycy
przedmioty w ogóle 
programach (nauka 
stwie).

nie figurują w 
o społeczeń-

HPak wygląda w NRF. Ekspery- 
* mentują także inne kraje 

Wschodu i Zachodu. Jak widać na 
przykładzie NRF ze zmiennym szczę 
ściem, bowiem zezwolenie na wy­
bór przedmiotu okazało się wysoce 
ryzykowne. Nie można sobie prze­
cież pozwolić na masowe rezygno­
wanie z przedmiotów przyrodni­
czych.

I na pewno na takie ryzyko nie 
pozwolą sobie kraje socjalistyczne, 
przywiązujące szczególnie duże zna­
czenie do rozwoju techniki. Nie 
przypadkowo też Program KPZR 
stwierdza na ten temat: „o dalszych 
perspektywach postępu nauki i tech 
niki decydują na obecnym etapie 
przede wszystkim osiągnięcia czo­
łowych gałęzi teoretycznego przy­
rodoznawstwa”. Z tego wypływa­
ją oczywiste zadania także dla ogól­
niaka. Tam przecież przygotowuje 
się decydującą większość przyszłych 
słuchaczy wyższych uczelni, przy­
szłych uczonych i praktyków, bu­
downiczych naszej przyszłości.

W naszym kraju trwa dyskusja 
nad modelem ogólniaka. Jak zapew 
nić, by była to szkoła o typie ogól­
nokształcącym (bo wszyscy są na 

< ogół zgodni, że taki model jest w 
skali masowej najwłaściwszy), ale 
jednocześnie nowoczesna, „zgodna 
ze współczesnym stanem nauki i sy­
tuacją, w jakiej żyją i żyć będą 
młode pokolenia”. Cytat pochodzi z 
artykułu Bogdana Suchodolskiego 
pt. „Nowoczesne wykształcenie” 
(„Przegląd Kulturalny” 1962 nr 17), 
w którym znajdujemy też „receptę” 
dla modelu ogólniaka przyszłości. 
„Jeśli odłączymy — pisze Suchodol­
ski — działalność ludzi, związaną z 
wyobrażeniami religijno - metafi­
zycznymi, będziemy mogli wyróżnić 
i utrwalić cztery wielkie tereny 
działań: przyrody martwej, przyro­
dy żywej, społeczeństwa i kultury ... 
Wykształcenie ogólne mogłoby być 
różnicowane wedle tych czterech za 
sadniczych kierunków ludzkich 
działań.”

A więc cztery typy ogólniaka? 
Propozycja bardzo interesująca. Nie 
wątpliwie w tych 4 typach dosko­
nale mogłyby się zmieścić rozmaite 
uzdolnienia oraz upodobania mło­
dzieży. Mogłaby to być także dobra 
podstawa dokonywania świadome­
go wyboru dalszych studniów. Prof. 
Suchodolski nie interesuje się jed­
nak w swoim artykule problemem 
małych ośrodków, gdzie chyba jest 
rzeczą niemożliwą zapewnić 4-typo- 
wego ogólniaka (skąd nauczycieli, 
tyle klas i młodzieży?). A przecież 
licea w małych miastach powiato­
wych stanowią większość. Więc? 
Trzeba nam dalej dyskutować, pre­
cyzować profil ogólniaka. Szczegól­
nie wiele mają tu rzecz jasna do 
powiedzenia sami nauczyciele. Byle 
wyzbyli się dość naturalnych egoiz- 
mów zawodowych i zechcieli popa­
trzeć na ogólniaka po prostu jak 
obywatele: co ta szkoła musi dać 
współczesnej młodzieży.

Janusz Biniek

Jutro 
premiera I

Zdarzyła się: 
duża rzecz: ko-; 
media produk- X 
cji polskiej. Jak X 
wiadomo, przy-; 
trafia się nam; 
to równie rząd; 
ko jak zaćmie- • 
nie księżyca lub X 
upalne lato. X 

„Jutro premiera” — bo taki! 
nosi tytuł ów ewenement — po- X 
wstała według sztuki J. Juran-; 
dota „Trzeci dzwonek” (reżyse-; 
rował J. Morgenstern), a akcja • 
filmu rozgrywa się w środowisku; 
aktorskim, które tradycyjnie cie- ; 
szy się niesłabnącym zaintereso- ; 
waniem widowni. Nie jest to jed; 
nak film o teatrze, lecz o jego X 
kulisach. A więc odwieczny trój- X 
kąt teatralny: autor, dyrektor,; 
aktorzy. Przedziwne i również; 
stare jak świat prawidła w ob- X 
sadzaniu ról. Jest też motywX 
„scena a życie”: aktorka, potrą-; 
fiająca znakomicie grać rolę sta- ; 
rzejącej się już kobiety na sce-X 
nie, która jednak nie chce go-X 
dzić się z tą rolą we własnymZ 
życiu. Wszystko to pokazane z; 
dystansem, z lekką nutką saty-* 
ry. bez pretensji, ale też bez X 
większych ambicji odkrywczych. X

Pokazane, a raczej opowiedzia- X 
ne. Bowiem wpływ scenicznego ; 
pierwowzoru widać w tym filmie ; 
bardzo wyraźnie, i to zarówno w; 
dobrym, jak i złym znaczeniu.; 
W dobrym — bo atutem numer; 
jeden filmu są przede wszystkim; 
dialogi, błyskotliwe i dowcipne:; 
złym — gdyż „Jutro premiera”; 
jest w gruncie rzeczy filmem nie X 
filmowym, statycznym, zbyt ści- X 
śle trzymającym się formuły sce-X 
nicznej, która — niestety — nieX 
została przetłumaczona twórczo; 
na język filmowego obrazu. Nic X 
chodzi już o to, że niemal cała X 
akcja rozgrywa się prawie wy- X 
łącznie w gmachu teatralnym.; 
Myślę jednak, że kamera nic o- ; 
puszczając nawet murów teatru,; 
mogłaby jednak wyjść poza rolę ; 
biernego rejestratora, mogłaby; 
wykazać większą ruchliwość, sio- X 
wem — powinna mieć coś do po- X 
kazania od siebie, a takichX 
okazji chyba w teatrze nie brak- X 
nie. Winę trzeba podzielić po po- X 
Iowie między reżysera i opera- X 
tora: pierwszego interesowało tyl; 
ko to, co miało bezpośredni zwią; 
zek z dialogiem, drugi ograniczył; 
się do obojętnej, zdawkowej fo-; 
tografii.

Najwięcej uciechy daje obser-; 
wowanie aktorów, którzy wyraź-X 
nie bawią się, grając przeważnie X 
... samych siebie. I tak na przy- ; 
kład dyrektor teatru A. Bardini X 
gra dyrektora teatru i trzeba X 
przyznać, że jest w tej roli zna- ’ 
komity. W ogóle film jest aktor- ; 
sko wyrównany. I choć pomysł X 
nienowy, zakończenie banalne,! 
a sama adaptacja zrobiona bez X 
filmowego nerwu — „Jutro pre- X 
miera” daje się oglądać z przy- X 
jemnością a i pośmiać się można. X 
Dla panów jest Kalina Jędrusik. • 
dla pań Gustaw Holoubek i inni. ; 
Radzę więc pójść, choćby dlate- ; 
go. że... ale to już napisałem na ; 
samym początku. ;
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Polityka handlowa Polski
Taki tytuł nosi artykuł ministra handlu zagra­

nicznego Witolda Trąmpczyńskiego zamieszczony 
w Życiu Gospodarczym. Minister omawia w tym 
artykule zasady naszej polityki handlowej:

„Nie może być szybkiego rozwoju wymiany to­
warowej z zagranicą bez równoczesnego wzrostu 
gospodarczego. I vice versa — nie do pomyślenia 
jest szybkie tempo wzrostu gospodarczego bez od­
powiedniego rozwoju handlu zagranicznego. Do­
tyczy to zwłaszcza takiego kraju jak Polska, któ­
ry znaczną część potrzebnych do produkcji surow­
ców oraz poważną ilość sprzętu inwestycyjnego 
musi sprowadzać zza granicy. (...) Podstawowym 
źródłem dopływu dewiz jest u nas wywóz, zaś 
obroty w tzw. eksporcie niewidzialnym stanowią 
stosunkowo nieznaczną sumę”.

Minister W. Tręmpczyński przytacza szereg 
liczb dotyczących przebiegu wymiany handlowej 
Polski z krajami całego świata; autor omawia też 
kierunki rozwoju tej wymiany i jej dalsze 
perspektywy. W zakończeniu artykułu czytamy:

„Przede wszystkim powinny wzrosnąć obroty 
z krajami socjalistycznymi, one bowiem przyno­
szą nam najwięcej korzyści. Jeszcze w wyższym 
stopniu mają zwiększyć się obroty z krajami roz­
poczynającymi dopiero swój rozwój gospodarczy, 
co znajduje uzasadnienie w stosunkowo niskim 
jeszcze poziomie tych obrotów. Równocześnie zaś 
dążymy do dalszego rozszerzenia stosunków z roz­
winiętymi krajami kapitalistycznymi. I w tym 
bowiem widzimy korzyści płynące dla wszystkich 
stron”.

Wyrazem tych dążeń są m. in. doroczne Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie, których rola w 

rozwijaniu stosunków handlowych całego świata 
jest chyba bezsporna. Oczywiście, wymiana ta 
musi się odbywać na zasadach — jak mówi Mi­
nister — wzajemnych korzyści i współpracy go­
spodarczej, wypływającej z międzynarodowego 
podziału pracy.

RYP - siale rosną
Targom i ich roli poświęcony jest zresztą inny 

artykuł pt. Handel zagraniczny, postęp technicz­
ny, Targi, również zamieszczony w Życiu Gospo­
darczym. Auior lego artykułu S. F. pisze:

„W ostatnim czasie daje się zauważyć regres, 
a nawet upadek szeregu międzynarodowych imprez 
targowych (...) W żadnym jednak przypadku nie 
dotyczy to Targów Poznańskich. W związku z ros­
nącym napływem zamówień na powierzchnię tar­
gową, nie tylko ze strony tradycyjnych starych 
klientów, ale i ze strony nowych wystawców, w 
tym również z krajów dotychczas nie biorących 
udziału w naszej imprezie targowej, rośnie w szyb­
kim tempie poznańska powierzchnia wystawowa”.

Od siebie dodajmy, że co roku przybywa 
MTP nowa hala wystawowa. To też jest niezbity 
dowód rosnącej roli naszej imprezy.

Uciekinierzy
Taki tytuł nosi interesujący reportaż Stefana 

Kozickiego, zamieszczony w ostatnim numerze 
Polityki. Treścią reportażu są losy trzech chłop­
ców, którzy uciekli z miasteczka Zwierzyniec, 
tylko dlatego, że znudziło im się przebywanie 
w domu i chcieli zasmakować wielkiej przygody 
w innym świecie. Trafili do Turoszowa. Konfron­
tacja ich młodzieńczych marzeń, podsycanych 
trochę hasłami propagandowymi z turoszowską 
rzeczywistością, okazała się niewesoła dla trójki 
uciekinierów. Rodzice, którzy powtarzali co dzień:
„Ucz się synu, bez szkoły do niczego nie doj­

dziesz” — po stokroć mieli rację. Ale do tego trzeba 
było przyjechać tutaj na budowę, by na własnej 
skórze odczuć różnicę miedzy tymi ze szkołą a ty­
mi bez szkoły, tymi od łopaty.

„Wrócili do swego miasteczka. Tylko Józek zo­

stał. Ten, który mówił, że chociażby miał skonać 
— na technikum pójdzie i politechnikę skończy 
(...) Więc kiedy ci dwaj wrócili, myśleli, że w ich 
domach wielkie święto będzie. A tu rodzice jakby 
si-j zmówili i udawali, że nic nigdy nie było. Co 
tu było zresztą do świętowania? Często zdarza się, 
że i dorosłym, nie tylko takim młodziakom, nie 
powiedzie się w świecie”.

Pouczający reportaż. Pouczający zwłaszcza dla 
tej części młodzieży, która myśli, że cały świat 
czeka na nią z otwartymi rękami i ze bez pracy 
nad sobą, bez nauki można ten świat z łatwością 
podbić. Reportaż Kozickiego jest ostrzeżeniem 
dla łatwowiernych przyszłych „zdobywców 
świata".

Cały - © Wielkopolsce
Najnowszy numer magazynu turystycznego 

światowid poświęcony jest w całości Poznaniowi 
i Wielkopolsce. Pretekslcm są oczywiście Między­
narodowe Targi Poznańskie, ale ogromną więk­
szość pisma (nota bene interesująco redagowa­
nego i bogato ilustrowanego) zajmują pozycje 
odkrywające przed nami bardziej i mniej znane 
szlaki turystyczne Wielkopolski. Znaleźć tu też 
można dotychczas niepublikowaną mapę tury­
styczną województwa poznańskiego, co na pewno 
z zadowoleniem powitają wszyscy entuzjaści na­
szego regionu. Ciekawy jest artykuł Wojciecha 
Jaroszewskiego pt. Królestwo wydm o Puszczy 
Nadnoieckiej.

„Puszcza ta ma w sobie coś z afrykańskiej Sa­
wanny; dzięki temu jednak wzrok sięga tu daleko 
i pozwala ocenić ogrom sosnowego państwa, w któ­
re co dopiero wkroczyliśmy. (...) Dziwna to kraina 
— ta Puszcza Nadnotecka. W dwudziestych latach 
szalała tu plaga sówki-chojnówki, zmuszając do 
odnowienia prawie całego drzewostanu. Tak pow­
stał ten gigantyczny zagajnik, pokrywający nie­
mal cale Międzyrzecze Warciańsko-Noteckie, naj­
większy w Polsce i jeden z największych w Euro­
pie obszarów wydmowych”.

Warto obejrzeć ten numer. Każdy znajdzie 
w nim chyba coś, co go zaciekawi.

W rocznicę śmierci Hemingwaya
Nowa Kultura publikuje bardzo ciekawy arty­

kuł Zygmunta Kałużyńskiego pi. Wypadek z bro­
nią, który jest — jak pisze sam sutor — próbą 
podsumowania w rocznicę śmiei^ Hemingwaya. 
Kałużyński zaczyna od okoliczności towarzyszą­
cych śmierci pisarza, który po ostatnim leczeniu 
zdawał sobie sprawę, iż nie wróci do równowagi 
sił i dlatego przyspieszył swój koniec.
„Był on (Hemingway — dop. red.) najbardziej 

głośnym w naszym wieku pisarzem amerykańskim, 
a może i więcej — całego świata zachodniego (...) 
Być może, Hemingway okaże się jednym z owych 
autorów, którzy nie zostawili arcydzieła, mimo że 
byli typowi dla swojej epoki i zaważyli decydują­
co na jej gustach. Podobnie było np. z Wolterem, 
po którym nie zostało wiele do czytania, mimo że 
trzy generacje powoływały się na niego (...) Obraz 
wstrząsów społecznych, jakkolwiek pełen fascynują 
cych szczegółów, jest u niego (Hemingwaya — dop. 
red.) jedynie tłem dla postaci, która go interesuje: 
szlachetnego ryzykanta, czy wręcz awanturnika, 
który postanowił „być sobą” i niejako ostrzy swój 
charakter. Dlatego poszukuje miejsc na kuli ziem­
skiej, gdzie panuje niebezpieczeństwo (...) Tak więc 
tematem dla Hemingwaya jest z reguły polowanie, 
wojna, walka z żywiołem. Jeśli jego bohater miesza 
się do kataklizmów społecznych, to przede wszyst­
kim w nadziei, że znajdzie tam jedną z tych trzech 
interesujących go sytuacji, bądź nawet wszystkie 
razem”.

Omawiany artykuł warto polecić wszystkim en­
tuzjastom twórczości tego wielkiego pisarza ame­
rykańskiego. W Polsce jego dzieła są czytane 
z ogromnym zainteresowaniem. Prawie wszystkie 
zresztą doczekały się tłumaczeń na język polski. 
Czy rzeczywiście Hemingway okaże się autorem, 
który nie zostawił arcydzieła? Kałużyński co 
prawda mówi: „być może", ale Lektor (który nie 
jest w swym zdaniu odosobniony) uważa po­
wieść „Komu bije dzwon" za jedną z najpięk­
niejszych książek współczesnej literatury. Chyba 
znajdzie się ona wśród arcydzieł. Ale to pokaże 
przyszłość.

LEKTOR
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W POZNANIU

WITA GOŚCI TARGOWYCH NA 
MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH POZNAŃSKICH 

i z ostatnio otrzymanych transportów poleca:

1) Odzież wyłącznie damską
w specjalistycznym sklepie:
M. H. D. — nr 11 ul. Czerw. Armii 76 „TELIMENA”

2) Odzież w^łączn*e męską
w specjalistycznych sklepach:
M. H. D. — nr 1 ul Szkolna 19 (róg pl. W. Ludów)
M. H. D. — nr 9 ul. Głogowska nr 18

3J Odzież wyłącznie młodzieżową
w specjalistycznym sklepie:

M. H. D. — nr 6 St. Rynek 92 (róg ul. Wronieckiej)

4) Odzież damską i męską w specjalistycznych sklepach:
M. H. D. — nr
M. H. D. — nr 
M. H.D. — nr 
M. H. D. — nr

2
4
5
7

Ul.
Ul. 
Ul. 
Ul.

Dąbrowskiego nr 46 (Jeżycki Dom Odzieżowy)
Dzierżyńskiego nr 144
Dzierżyńskiego nr 13 (róg ul. Długiej)
Wrocławska nr 23

5) Odzież damską, męską i młodzieżową w sklepach:
M H. D. — nr 8 ul. Paderewskiego nr 1 „ELEGANT”
M. H D. — nr 12 ul. Kantaka nr 1 „CENTRALNY”

Życzymy pomyślnych zakupów!
K5582

Ślimaki kupuję do dnia 
18. 6. 1962. Poznań, Gar- 
bary 90. 10637g

i Zwiedzających Międzynarodowe Targi Poznańskie 4
$ i stałych Klientów ś
> ZAPRASZA j

’ Branżowy Sklep Bawełny „SMENTO4* z
J POZNAŃ, UL. GŁOGOWSKA 18 )

J (Duży. wybór tkanin b-a niebu anyeJt $
K5570 jr X

Gospodarstwo rolne, samą 
ziemię lub plac pod budo­
wę na terenie miasta — 
przedmieścia Ostrowa 
Wlkp. kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, nr 10965p.
Sprzedam parcelę z pra­
wem budowy willi 1- 
rodzinnej wolnostojącej 
przy ul. Promienistej. O- 
lerty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
10646g.

Willę 1-rodzinną 85’/« wy­
kończoną, garaż, ogród, 
w pięknej dzielnicy Po­
znania sprzedam. Pośred­
nicy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 10538g.

Sprzedam ogród, garaż i 
dom piętrowy na roz­
biórkę. Poznań — Winia- 
ry, Przyłuskiego 14 m. 3.

9225g
Sprzedam parcele z pra­
wem zabudowy. J. Dą- 
broś — Piątkowo, Szosa 
Obornicka 14. 10284g
Gospodarstwo rolne 11,80 
ha z wszelkimi wygoda­
mi sprzedam Antkowiak, 
Golęczewo pow. Poznań.

10494®
Parcelę 370 m* Poznań, 
Grochowska 13, sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
10516g.
Sprzedam dom 8 pokoi z 

i zabudowaniem, ogrodem 
2312 m‘< Grunwald, Ple­
szew, Podgórna 13. 10514®

Sprzedam 8 ha ziemi z 
budynkami 6 km od Po­
znania. Zenon Stawik, 
Wiry pow. Poznań, Ko­
mornicka 20. 10545g
Dom z dużym ogrodem 
1200 m? i zabudowaniem 
przy tramwaju, cały wol­
ny spiesznie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swierczewskiegao 3, dla 
10 604 g^  
Parcelę budowlaną 2500 
m2 Poznań - Szczepanko­
wo sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. 10622g
Oddam połowę parceli w 
dzielnicy Grunwald w 
zamian wybudowania 2 
pokoi i kuchni w stanie 
surowym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 10645g.

Kupię domek lub wilię 
wyłączoną z ogrodem, za 
budów, gospodarczym. Po 
siadam 3 pokoje z kuch­
nią do zamiany. Oferty 
(z ceną, położeniem) Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 10030g.

Kupię parcelę uzbrojoną 
prawem budowy przy 
tramwaju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 10644g.

„Małżeństwo” Poznań Li- 
i belta 29, kojarzy szczęśli­
we małżeństwa w kraju 

I i za granicą. Biuro czyn­
ne w dni powszednie 

1 15— r. 10735g

Pomoc domowa dochodzą­
ca z dobrym gotowaniem 
potrzebna zaraz. Może 
być rencistka. Zgłoszenia 
po południu, Zacisze 10 m. 
1 10713g
Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna zaraz, Swier 
czewskiego 32 m. 4.

10225g
Przyjmę dwoje dzieci do 
kompletu przedszkolne­
go. Tel. 836-71. 10851g
Potrzebna zaufana pomoc 
domowa. Słowackiego 17 
m. 6. 10857g
Potrzebny uczeń piekar­
ski zaraz. Poznań, Szama­
rzewskiego 11. 10529g
Potrzebny kierowca na 
samochód ciężarowy 
„Ropnia k”. Zgłoszenia: 
tel. 438-36, Poznań. Sło­
wackiego 47 m. 4 (w 
godz. wiecz.) 10663g

Skoda-Combi, typ 1200 po 
remoncie. Telefon 653-^5. 

10712g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. 107C8g

Dywan perski — kupię, 
podać rozmiar, cenę, gatu 
tunek, stan dywanu. Zgło 
szenia pisemne: „R-1643” 
PAR, War®’awa Poznań­
ska 3* K5595

Samochody, motocykle — 
bezpośrednie transakcje z 
wyceną w każdy czwar­
tek, Poznań, Obornicka 17, 
telefon 423-87. 10853g
Samochód „Skoda” w do­
brym stanie kupię. Opis, 
cena. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 10796g.  
Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 250 ccm, stan bardzo 
dóbr”. Poznań, ul. Grzy­
bowa 11 m. 2. 10179g
Sprzedam nowy akordeon 
„Weltmeister”: 120-bnso- 
wy z 16 registrami. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. 10250g
Samochód „Syrena” — 
sprzedam. Pamiątkowa 29 
m. 3 (po godz. 16). 10321g
Pianino, pokój męski, 
stołowy, kuchnię, „ame­
rykankę”, łóżko metalo­
we, piecyk gazowy — 
sprzedam. Krzyżanowski, 
Poplińskich 10 m. 6, tel. 
647-65 do godz. 10 i Od 
godz. 15,    10345g
Silnik Standard-Diesel, 
pompa rzędowa ze skrzy­
nią biegów — przebieg 
20.000 km. Cena 30.000 zł 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 10281P.

Sprzedam samochód Wart 
burg 1961 r., jak nowy. 
Poznań, Nowina 31. 
____________  __ ___  10759g 
Samochód osobowy w 
dobrym stanie sprzedam. 
26.000 zł Jackowskiego 52 
m. 5,-________________ 10512g
Sprzedam okazyjnie stare 
mistrzowskie skrzypce
(autentyczność stwierdzo­
na). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. 
_____________ _______ 10458g 
Sprzedam samochód „Sy­
rena”. Wiadomość: tel.
842-05 W godz. 13—18. 

10513g
Pianino dobre do ćwi- 
pzeń. Cena 4.500, sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3, dla 10515g.__________  
Snopowiązałkę traktoro­
wą WC 1 sprzedam — 
bardzo dóbr” stan. Jane- 
da, Konarzewo, po w. Po­
znań.10541 g
Sprzedam motocykl mar­
ki „Panonia” oraz orygi­
nalną przyczepę „Duna”. 
Poznań-Malta, ul. Woł- 
kowyska 32 od godz. 19.

_________10542g
Sprzedam motocykl WSK 
w dobrym stanie. Tel. 
839-22, Kościuszki 110 m. 
L_____________ ______ 10573®
Garaż blaszany składany, 
nowy — sprzedam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 265. 

__ 10575g
Sprzedam maszynę cho- 
lewkarską słupkową
, Mansfeld”. Poznań, ul. 
Strusia 6 — 35, godz. 
15—16. 10555®

Motocykl BMW ,R 61” z 
wózkiem lub bez względ­
nie sam wózek sprzedam. 
Stan idealny. Poznań, Ka­
nałowa 15 m. 22. 10580g
Sprzedam motocykl WFM, 
ul. Langiewicza 18 m. 10. 

10628g
„Okazja”! Kompletną no­
woczesną sypialnię oraz 
pokój stołowy korzyst­
nie sprzedam. Poznań, 
Czerwonej Armii 26 m. 4; 
obejrzeć można w czasie 
Od 8 do 16._________ 10678g
Bramy, furtki, słupki par 
kanowe, kompletne opar- 
kanienia wykonuje: Dą­
browskiego 42 (warsztat).

_______106°8g
Sprzedam sadzonki (flan­
ce) pomidorów, większą 
ilość. Tel. 451-69. 10768g
Samochód „Wołga” no­
wy (PKO) sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
10332g.

Dwa podoje, kuchnia, wy- 
g< y, ewentualnie jeden 
w Poznaniu (wyłączone 
spod kwaterunku) pilnie 
kupię lub wynajmę. Zgło 
szenia Katowice, Mickie­
wicza 26 m. 7. K5594
Zamienię 2-pokojowe, 
komfortowe, samodzielne, 
balkonem, słoneczne — 
telefon, Łazarz, na rów- 
norzęd”e 3-pokojowe. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, ul. 
Świerczewskiego 3, dla 
1043lg.

M. H. D. — nr 28

nr 47 91nr
M. H. D. — nr 15 ul. Dąbrowskiego nr 50 („IRKA”)

GALANTERII MĘSKIEJ w specjalistycznych sklepach:

KAPELUSZE CZAPKI I KRAWATY 4w specjalistycznym sklepie:

M. H.D.— nr 18 ul. Czerwonej Armii nr 71 („ANTYLOPA”)

Zyezijmif pomifilni^ck zakupów.
K5585

ulami Odzieżowymi 
alantarifpufml w Poznaniu

WITA GOŚCI TARGOWYCH NA 
MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH POZNAŃSKICH

i powiadamia o nadejściu szeregu nowości w galanterii 
w następujących m. in. sklepach:

WYTWORNE! BIELMY DAMSKIEJ:

M. H. D. — nr 
M. H. D. — nr 
M. H. D. — nr 
VI. H. D. — nr 
M. H. D. — nr
M. H. D.
M. H. D.
M. H. D.

nr 
nr

44
23

8
14
25
29
20

M. H. D. — nr 
M. H. D. — nr 
M. H. D. — nr 
M. H. D. — nr

45
8

30
34

ul. Fr. Ratajczaka 22/24 (obok kina „APOLLO”) 
ul. Czerwonej Armii nr 76 („GALLUX”) 
ul. Czerwonej Armii nr 59 („ROMA”)
ul. Paderewskiego nr 1 („ELEGANT”)
ul. Fredry nr 1 („KRYSTYNA”)
ul. Franciszka 
ul. Głogowska 
ul. Głogowska 
ul. Głogowska

Ratajczaka nr 39 
nr 18 
nr 55/57

pl. Wolności nr 6 („GALLUX”)
ul. Paderewskiego nr 1 („ELEGANT”)
ul. Paderewskiego nr 7
ul. Dąbrowskiego nr 51

GALANTERII DZIECIĘCEJ * w specjalistycznym sklepie:
M. H. D. — nr 40 dl. Wrocławska nr 9


